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tygodniowa.

P oniew aż k arn aw ał zbliża się  pow oli ku  k oń­
cow i, n iew iadom o w łaściw ie , czem  się zająć, 
nim  czy polityką. Sytuacya, k tóra w ydaw ała się 
być jeszcze tydzień tem u bardzo  n iejasną , a w sk a ­
zyw ał to gw ałtow ny spadek  naszej m arki i w zrost 
w artości do lara , o siąg ając  pew nego p ięknego 
po ranku  w ysokość czterdziestu  tysięcy m arek, 
jak o ś się  w yklarow ała, w praw dzie  nie zupełnie, 
ale w  każdym  razie o tyle, iż naszych  strachaj- 
łów  nie p rzeraża już tak  bardzo  zarządzony  przez 
w ładze w o jskow e sp is  kilku roczników  pobo­
row ych, podyktow any bynaim niej nie przygoto­
w aniam i w ojennem i, lecz kon iecznością  posia 
dan ia  ew idencyi w szystk ich  tych, k tórzy  o b o ­
w iązan i s ą  w  danym  w ypadku do służby  w o j­
skow ej. T akiego  sp isu  dotąd nie było, trzeba 
się  w ięc było o niego p o starać , gdy za ś  p o ­
w zięto  postanow ienie , nikt jeszcze naw et nie 
przypuszczał, że  F rancuzi w lezą w  R uhrę, a Li­
tw inom  zachce  się  Kłajpedy.

Te dw a ostatn ie w ydarzenia , f. j. R uhra i K łaj­
peda, dały  naszym  knajpkow ym  politykom  sporo  
tem atu  do daleko  idących w n io sk ó w  i przypusz 
czeń, kom binacye ich nie sp raw dziły  się jednak, 
choć nie m ożna zaprzeczyć, że atm osfera poli­
tyczna nie jest zupełnie czysta , a m iędzy R uhrą 
1 K łajpedą istn ieje pew ien zw iązek. N iejedno­
kro tn ie  już zaznaczaliśm y, że Litw a K ow ieńska 
to folw ark niem iecki, nie zdziw iło też nikogo, 
że Litwini ruszyli się przeciw  Kłajpedzie w łaśn ie  
w  chw ili, gdy F rancya w prow adziła  w  czyn p rzy ­
m usow e zarząd zen ia  przeciw  Niem com . S p ra ­
w ozdan ia  z K łajpedy stw ierdzają , że rzekom i 
pow stańcy , a taku jący  to m iasto , zo sta jące  pod 
rządam i francuskiego kom isarza , uzbrojeni byli 
w  karab iny  niem ieckie i obficie zaopatrzen i w  nie­
m ieckie m arki.

Najlepiej n a  tern politycznem  w ydarzeniu  
w yszli oczyw iście nasi lichw iarze w alutow i, um ie­
jący sko rzystać  z każdej sposobności, aby przy- 
tem  upiec sw ą  pieczeń. P odskoczy ł też d o lar na  
czterdzieści tysięcy m arek, w  miłej zgodzie z w a- 
luciarzam i podnieśli natychm iast ceny w szyscy  
kupcy i przem ysłow cy, a poczciw i rzeźnicy i m a ­
sarze  już od w czesnego  ranka czekali n a  o tw ar­
cie b ram  m agistratu , aby  podać do zatw ierdze­
n ia  now y, podw yższony cennik, jak  się chw alili 
.d o p ie ro  p ierw szy  raz w  tym tygodniu".

W ubiegłym  tygodniu w ydarzył się  też fakt, 
od lat kilku w  Krakow ie niebyw ały, m ianow icie 
rzeźnicy zgodzili się n a  zniżen ie cen m ięsa
0 k ilkadziesią t m arek  na  k ilogram ie, dziś je­
dnak  w stydzą się  już sw ej s łabośc i i ob iecują 
so lennie popraw ę, !. j. now ą podw yżkę, jest bo ­
w iem  dla nich so lą  w  oku, iż rów nocześn ie pod­
skoczyły ceny pieczyw a. W praw dzie w  okresie , 
w  którym  d o lar notow ano czterdzieści tysięcy 
m arek  nikt żadnych transakcy i nie p rzep row a­
dzał, bo krótki czas na to nie pozw alał, w szyscy  
Jednak sp rzedający  przy sw oich  kalkulacyach  
uw zg lędn ia ją  tę gw ałtow ną zw yżkę i s ta le  się 
na  n ią pow ołują.

K orzystnie na  uspokojen ie opinii publicznej 
podziała ło  expose  prezydenta S ikorsk iego , po 
n iekąd  także i zjazd  m inistrów  sk arb u  em erytów
1 ich obrady. W ynikiem  ich było ogłoszenie  c a ­
łego szeregu  „ tez“, w  które m a w ierzyć każdy, 
kom u n ap raw a  R zeczypospolitej leży n a  sercu  
i w yuczyć się ich na pam ięć. Oby jednak  nie 
spo tkał je taki los, jak  ow e słynne dziesięć przy­
k azań  k rakow sk iego  patia  fizyka, kończących 
się  w ezw an iem : „Mimo przeciw ności nie upadaj 
nigdy n a  duchu". R ozlepiano je w szędzie, sp o ­
tykało się z n iem i w e w ozach  tram w ajow ych, 
s tan  zdrow otności m iasta  K rakow a nie popraw ił 
się  przecież, co stw ierdzić  m oże pan  W olny 
i jego  zaw odow i koledzy, naszekający  w ów czas, 
gdy się ow e p rzykazania pojaw iły, że fizykat 
m iejski działa na ich szkodę. Jeden tylko dobry 
sk u tek  był w idoczny, nie upad liśm y na duchu, 
choć p rzeciw ności z każdym  dniem  się  mnożyły, 
a w ład ze  san ita rn e  nie znalazły  śro d k a  na ich 
gruntow ne w> tępienie.

W praw dzie tezy m inistrów  em erytów  nie k o ń ­
czą się  lak  p ięknem  i czułem  w ezw aniem , jak 
ow e przykazan ia , łatw o jednak  m oże je spo tkać 
taki sam  los, t. j., zo s tan ą  w praw dzie w ydruko­
w ane, rozesłane i rozlepione, ale też i na tern 
koniec, gdyż ogół tak  się będzie do nich s to ­
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so w ać i tak je p rzestrzegać, jak  ustaw y  o z a ­
kazie  sp rzedaży  alkoholu  w  niedziele i św ięta. 
Gdy jej nie było, w idyw ało  s ię  od czasu  do 
czasu  „rozm arzonych* obyw ateli obojga płci, 
ale nie w  takiej liczbie, jak  obecnie i to tylko 
w  dni św ią  eczne.

jako  zadafe* lepszej przyszłości otrzym aliśm y 
n araz ie  now ego m inistra sk arb u  w  osobie p. 
W ładysław a G rabskiego. Nie je sftożaden now y na­
bytek, pan  G rabski zasiadał już bow iem  poprze­
dnio na fotelu m inistra finansów , których do s ta ­
jenki w arszaw sk ie j p row adziła nie gw iazda ze 
W schodu, ale zaćm ienie naszej m arki. On to 
ułatw ił sp raw ę  porozum ienia się  m iędzy P o lską 
a  C zecham i o Ś lą sk  C ieszyński, z rzekając  się 
go n a  rzecz „bratniego narodu" p odczas zjazdu 
w  S paa. Robiono m u w ów czas z tego pow odu 
zarzuty, a jego ó w czesną ustęp liw ość tłóm aczyć 
m oże i m usi pon iekąd  położenie bez w yjścia, 
w  jakiem  się  P o lsk a  w  przededniu  najazdu  bol­
szew ickiego znajdow ała. P olityka finansow a, ja ­
ką  p row adził w ciągu sw ojego  urzędów  nia, nie 
różniła się  niczem  od jego poprzedn ików  i n a ­
stępców . I on, obejm ując urzędow anie, wytykał 
b łędy tych, którzy przed nim dzierżyli tekę skarbu , 
ob iecyw ał nap raw ę istn iejących sto su n k ó w  i 
w  dalszym  ciągu tłukł dalej banknoty  w  przy- 
sp ieszonem  tem pie i na  niego także narzekał, 
obejm ujący po nim spuściznę , a  deficyt p a ń ­
stw ow y rósł sob ie  dalej i ciąg le rośnie. Ta jest 
jedynie różnica m iędzy obecnym  panem  W łady­
sław em  G rabskim , a  ów czesnym , że ten jest 
politycznie bezpłciow y, za tak  ego się  p rzynaj­
m niej og łasza , to tam ten był narodow ym  dem o­
kra tą . T o też, gdy ów czesnego  pana  G rabskiego 
zw alcza ła  nam iętnie lew ica, do obecnego odnosi 
s ię  dość  sym patycznie, o czem  m oże się  p rze ­
konać każdy, czytujący pilnie Naprzód.

W ybór pan a  G rabskiego uw ażam y choćby 
tylko z tego pow odu za  trafny, że w  jednej z po ­
przednich  k ron ik  nazw aliśm y n asze  stosunki 
ekonom iczne i finansow e „sta jn ią  A ugiaszow ą", 
do której w yczyszczenia pow ołany  jest przede- 
w szystk iem  m in ister skarbu . A nie trzeba się 
zbyt znać na gospodarstw ie , aby  w iedzieć, że 
przy  czyszczeniu  sta jn i niezbędne są  w idły i g ra­
bie, naw et że lazna m iotła zaw odzi, zw łaszcza, 
jeśli m anipu low anie ' n ą u trudn iają  ci sam i, co 
ją czyszczącem u oddali w  ręce, jak się o tem 
sam  na sobie m iał sp o so b n o ść  p rzekonać m i­
n ister M ichalski.

W dzisiejszych w arunkach  n a  stanow isko  
m in istra  sk arb u  najodpow iedniejszym  jest a s tro ­
nom , nie d latego  jednak, iż um ie bu jać duchem  
sw ym  w  przestw orzach , ale z tego pow odu, iż 
n ie  jest mu obcą m anipu lacya rachunkow a cy­
fram i, m ającem i po k ilk an aśc ie  zer w  sw ym  
ogonku, a budżet n a sz  państw ow y obraca się 
w łaśn ie  w  tak ich  granicach , skoro  sam  deficyt 
coroczny oblicza się  na m iliardy m arek.' A stro­
nom  pow iada sob ie, że to g łupstw o, jeśli pomyli 
s ię  o k ilka m ilionów  kilom etrów  lub k ilka ty­
sięcy lat, to sam o pow tarza sob ie  m inister sk ar­
bu, w idząc przy końcu roku, źe deficyt spodzie­
w any  w  w ysokości kilku lub k ilkunastu  m iliar­
dów, w  sam ej rzeczy w ynosi kilkaset.

Drożyzna, n iepew ność ju tra i 1. p. przyjem no 
ści, jak ie  się  s tały  udziałem  obyw ateli sam o­
dzielnej i zjednoczonej Polsk i nie w pływ ają b y ­
najm niej, na  zm niejszenie karnaw ałow ej ochoty, 
rosnącej mniej w ięcej w  tym sam ym  stosunku , 
jak  sp ad a  w artość  m arki polskiej. Jedni baw ią  
się, bo  m ają  ma to, gdyż każda  zw yżka w alu  
taw a  napędza im m iliony do kieszeni, drudzy 
w  sza le  zabaw y szu k a ją  zapom nienia i zaw sze 
zna jdą n a  to fundusze, ci z a ś  trzeci, których nie 
stać  na to i m uszą siedzieć w  dom u .p rzy  ro- 
dzinnem  zim nie* są  tak  nieliczni, iż nie m ogą 
być brani w  rachubę. Z abaw y urządza  się u n as  
zresztą  na  tak  szlachetne i podniosłe cele, że 
trzeba być poprostu  człow iekiem  bez serca, aby 
nie dorzucić sw ego  w dow iego g rosza, bez w zglę 
du na to czy oddziedziczony, zarobiony  czy po ­
życzony Inna rzecz, jaką  korzyść odnoszą ow e 
szlachetne cele, dla których u rządza s ię  zabaw y 
k arnaw ałow e. W edług skrupulatnych  obliczeń, 
dokonanych przez pew nego specyalistę statysty­
ka, w ynika, że, jeśli jak a ś  rodzina w yda na ko­
szta  w ypraw y balow ej m ilion m arek, co  najm niej 
dw adzieścia  pięć m arek  z tego dosta je  się  cier­
piącym  i potrzebującym  na o tarcie łez itd., re ­
sz tą  z a ś  dzielą się p ask a rze  m iejscow i i zag ra ­
nica, dostarczająca  nam  bardzo  chętnie w sze l­
kich artykułów  zbytku. Na tem  korzysta  także 
i kraj, cła bow iem  płyną do jego kasy, kto za ­
tem  się baw i w  k arnaw ale  i w ydaje w ięcej na­

w et niż m oże nie pow inien być piętnow any, 
Jako szkodn ik  społeczny  i pod jadek  ogólnego 
dobrobytu, przeciw nie jest on dobrodziejem  sw o ­
ich i obcych, przyczynia ąc s ię  także do w zm o 
żenią naszych  sto sunków  z zagranicą .

T egoroczny k arn aw ał jest kró tszy  o całe 
cz ternaśc ie  dni od poprzedniego, nie pow inien 
się  zatem  nikt dziwić, że i zab aw a jest bardzo 
ożyw iona, a w  sa li S tarego  T eatru  co •? ieczór 
jest rojno i gw arno, jak  za najlepszych czasów . 
L ata  w ojenne przypom inają chyba jedynie w y­
strzały  z butelek szam panow ych. często  jak  zw y­
kłe strzały  niebezpieczne dla zdrow ia, ale nie 
tak  przykre. T egoroczny  karnaw ał odznacza się 
także i tem , źe łask aw ie  pozw olono  pow rócić 
daw nym  popularnym  tańcom , w  ubiegłym  roku 
skazanym  najzupełniej n a  w ygnanie i tu i ó w ­
dzie spotyka się  w  program ach z zapow iedzią, 
że oprócz now oczesnych  łam ańców  będzie także 
polonez, m azur i t. d.

P rzeciętny um ysłow o p racu jący  inteligent, 
m ający zam iar w raz z rodziną w ziąć  udz ał 
obecnie w  jak ie jś  zabaw ie publicznej, m ógłby 
sobie pozw olić i to najw yżej n a  redutę „R vie- 
ra", na której m ożna się zjaw ić w  zw ykłym  ką­
pielow ym  kostyum ie, jakiego używ ało się d a ­
w niej, gdy fale W isły były dostępne dla m iesz­
kańców  m iasta  K rakow a lub na balu futurystów, 
gdzie w sk azan em  jest jaw ienie s  ę w kostyum ie 
„przyszłości", t. j zupełnie bez ubrania. Jeśli kto 
m a córki na  w ydaniu  i sądzi, że się  ich pozbę­
dzie na  obecnych balach , myli się grubo, spęd 
bow iem  byw a ba dzo liczny, a popyt bardzo 
słaby. W chodzą na  targow icy  m ałżeńskiej w  grę 
rów nież ceny m aksym alne, kaw aler, decydujący 
się na pozbycie się  sw ej w olności k aże  sobie 
za  to p łacić  grubym i m ilionam i. A pan ienk i s ta ­
rzeją  s ię  pow oli i w  niedługim  już czasie  grozi 
nam  pow ażne niebezpieczeństw o, że  liczba su- 
frażystek  w zm oże się  do tego stopnia, iż odbije 
s ię  to fatalnie na  porządku  spo  ecznym , jak  to 
m iało  m iejsce w  Anglii, gdy pani Pankhurat 
była jeszcze m fior.bus  Jedynym środkiem  za ­
radczym  m ogłoby być w prow adzen ie u n a s  przy­
m usow ych m ałżeństw , co jednak  ze  w zględu na 
ciągłe śc ieran ie  się  lew icy z praw icą w ydaje się 
być nie do  przeprow adzenia . W ystarczy, aby 
z jednej z tych stron  w ysz?dł w niosek , a druga 
będzie go zw alczać, ile sił starczy. Cała w  tem 
nadzie ja, że zdobędziem y się  raz  nareszc ie  na 
s iln ą  i trw a łą  w iększość  parlam entarną , zdolną 
do rządzenia , a  w ó w czas będziem y m ieć i po ­
rządek  w ew nątrz  kraju, dobrobyt, znaczenie za 
g ran icą  i, co najw ażniejsze , pozbędziem y się 
s tarych p m ie n  ku ich i sw ojej radości.

D okładne sp raw ozdan ie  z ruchu karnaw alo  
w ego odłożyć m usim y na czas  w ielkopostny, 
gdy n asz  sp raw ozdaw ca balow y w ró i do n o r­
m alnego  trybu życia, jak  obecnie jest on bow iem  
tak  roztrzęsiony, źe ani rusz zasięg n ąć  u niego 
jak ich ś  inform acyi. C iągle w  ruchu, w  tym mie 
s iącu  przedłożył już redakcyi rachunek  sw ych 
nadzw yczajnych w ydatków  i dyet, a  na  pierw- 
szem  m iejscu figuruje „kilom etrow e" za  prze­
tańczenie rzystu dw udziestu  sześciu  kilom etrów , 
co  w ykazał krokom ierzem , z którym  się nigdy 
nie rozstaje . Dopiero popielcow y śledź d oprow a­
dzi go do rów now agi m oralnej i fizycznej i w ó w ­
c z a s  będzie się m ógł podzielić z nam i garścią  
sw ych  spostrzeżeń . K ronikarz m iał tylko jeden 
b a l w  ścisłem  kółku rodzinnem  i <o w  sam  
dzień N owego roku, gdy przyniósł W eronice 
m iesięczną pensyę, jak  się pokazało  z obliczeń, 
s ta rczącą  zaledw ie n a  dziesięć dni i to przy 
zaprow adzeniu  najdalej idących oszczędności.
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